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Niezam Kofsakowfkiego; ani jego Gęśli, 
Wieśniak śiedzę u Młockow; á Zona u przęśli, 
Pojftaroftwa do Zamku, jakiem Żyw, nie taze. 
Z tym wfzyftkim kocham Króla, bo mi tak Bog każe, 
Y że mu lada łygus łaje od paklaka, 
Glufzny Zal Rymopifem zrobił mię z proftaka. 
Przyganiafz; Ze od nocy wierfz zaczoł Poćta, 
Y twojemu odednia nie wielka zaleta,; 
, Kto wdżień pifzę złośliwie; każdy wyzna ze mną, 
Ze miał w fercu jad czarny, albo w głowie ciemno, 
Noc była: wnocy wżieły Króla zboycze ftada; 
Bo ten czas nayzdolnieyfzy, kto zbija y krada: 
Ponocy śię wdom wdifka złodźiey wilczą fztuką, 
Ponocy śię pod murem jurne małpy tłuką, 
Noc naypewnieyfzą każdey jek opończą zbrodni, 
Y tyś muśiał mozg rufzyć. u fraolney pochodni. 
Bo gdybyś fprawiedliwym rymy klepał końcem, 
Nie zataiłbyś ktoś jeft, imienia przed 110566 
Wreśćie, barzo śię tego, moy Poeto, wftydzę. 
Ze w twoich dźiennych wierfzach mało światła widzę, 
Uftawiczna jakowaś w nich allegorya, 
Y flowa plątaniną y myśli za wija, 
Prawdźiwie, nim kto one oprocz ciebie, zgadnie; 
Musi w tym labiryndie dygnąć Aryadnie, 
Więc zoftawiwfzy wykład twoim myślom włafnym 
Tych ciemnych geroglitow; mowmy o dniu jafsym 
Ciemny twoy dźień: y Pol/kich niebios dziwne zwroty, 
Nie dowodzą bynaymniey, że Król nie ma cnoty, 
Jefzcześćie go fzkalując językiem y piorem, 
Nie dowiedli, by wafzych klęfk on był Autorem, 
Gadaćie w pow(zechnośći tylko czując bole, 
A nie widźićie dobrze, fzydła, co was kole. 
Tak jako ćięfzko chory ná każdego fkłada 
Przyczynę bolu, co nań patrzy y znim gada, 
Boć przećie y to folga, choć głupia, w chorobie, 
Ze ma ni kogo wywrzeć Zal, choć winien fobię 
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Styfzałem y ja chłopa, jak na Króla gadał, 
Ze mu śię wpolu jęczmień, jak drugim nie udał 
Y nieco mi fie zdawał, w fwey ukoić doli, | 
A fam był winien zdrayca, Że nie fprawił roli. 
Samiśćie ná Monarchę przekładając Zale, 
Przed Carową fprawili, że wefzli Mofkale; 
Y gdybyście go mogli z kraju precz wyftrafzyć, 
Nie jedenby śię w Turczech zechćiał uwałafzyć. 
Ządaćie غمص‎ po Krolu, à nie macie fami, ` 
Jeśli on nie jeft Królem, ni wy Polakami. 
Ale co mi tu bajefz: Królem cnota czyni. 
Więc każdy Król, kto tylko wniczym nie przewini? 
Prawdźiwie; jeśli wfzyftkich robi Królmi cnota, 
Sam Hifzpan nakorony nie wyftarczy złota. 
Znaydźiemy takich Królow, na kaźdey ulicy 
U pługa, uwarfatu, y w mnieyfzey Kapicy. 
Urodzenie, lub zgodne narodu obranie, 
Niecnota, daje Królom zberłem panowanie. 
A Król choćby enot niemiał, jako mamy w wierze, 
Nikt mu tey doftoynośći z ludźi nie odbierze. 
Królow darmo przetrząfa/z: bo jak mi śię zdaje, 
Też fame były zà nich w Polfzeze obyczaje. 
Michały, Kaźimierze, Augufty, Zygmunty, 
Widżźiały podnieśione od poddanych bunty, 
Y zá وله منم‎ wizeteczne piora y języki, 
Targajac oczerniały Bo 人 ie Namieśniki. 
Wfzyftko było, jak teraz, y toż famo będzie, 
Kiedy po Stanifławie inny tron ośiędźie. 
Będą go potomkowie wielbić i ty innych 
A naftepcow ćiź fami ofądzą za winnych 

N4 Febufy Pokufy, takes myśl wyśilił, 
Ze cytując Cezara moenośśię omylił, 
Barzo był dla Rzymianow dźień Augufta ciemny, 
Bo go zacmił niejeden wyftępek fcremny. 
Wfpomni nå trynmwirat, y Siekiery owe, 
Pod któremi nie jeden wolną 人 traci głowę, 
Nå fiłumione fwobody groźnemi bułaty, 
Ná odarte z powagi wizyftkie Magiftraty. 
N4 dzikie wygnahcami wyfpy zafypane, 
Jednym fłowem ná rządu całego odmiane, 


Do czego nim Rzym'przywykł'zà czafem ubogi, ` 
Cie2(zy mu był dzień jófny, niż Rufkie batogi. 

Y tobie niewiem, jakby świecił dźień takowy, 

W którym zaobelżywe pifma brano głowy. 
Karząc Majeftatowym prawem jak nayśćiślij 
Mowy rymy fzczypiące, y ledwo niemyśli. 

Po obfzernym morale, w którym rozboyniczy, 
Wyftepek śię w 02161 poczet bohatyrfkieh liczy. 
Gdźie fztylem Donkifzota każdy Rycerz Bariki, 
Marfa W fercu, Saturna ma na czele zmarfki. 
Załobna Muza twoja nad Monarchą kwili, 

Lejąc z oczu zawiftnych ftrumień krokodyli. 

A żeś (wąwyćiągnąwfzy gd2ies zkąta bandurę. 
Y znając noty geslom dopomagał wtóre. 

Ażeby była (pełna muzyka, moy Panie, 

Yozwol bym ja też brząknął na mym teorbanie. 

Prawny Król; bo mu wfzyfcy dali jednym flowem, 
Więcey krefek niža komuś pod Grochowem. 


* Bo Żaden Się obrani jego niefprzećiwił. 


Y fam przyftał na koniec zwiedźiony Radźiwił. 
Bo go wfzyftkie uznały w Europie Korony. 
Bośćie mu fami bili przez pięć lat poklony, 
Poki was brzydka duma y chćiwość obrzydła, 
Nie upłątała w włafnych zdrad podftepne fidła. 
Był Repnin, był Kieyferling, wyśćie wfzyfcy byli, 
Czemużeśćie Mofkalow wtenczas nie duśili. 
Kiedy ich mogli wybić lada Żydźi, ale, 4 
Wielu z was famych z niemi Żyło poufale. 
Poki zwafzych głow jeden dobrze fkarb wyławiał, 
A drugim Król co tylko chcieli. nie odmawiał. 
Teraz nå włafne dźieło bezwftydnie farkaćie, 
Y (woich rąk robotę zá nieprawną 6, 
Więc abośćie wprzod byli. praw przeftępcy krzywi, 
Albo teraz fzalbierze y kłamcy złośliwi. 
Dobry Król gdyby wfzyftko cheiaf pozwolić Rusî, 

Oco fig tylko fłufznie 502916502088 kuśi. 
Wleleby zapomniało już gadać po Polfku, 
Wyprawując fobole fkury na Tobolfku, 
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Ale on niepamiętny A4 krzywdy Śmiertelne, 

Uwalnia nieprzyjaćioł przez fwe proźby dzielne: 

Y niemafz prawie tego, dnia Żeby nie prośił, 

ZA całość tych odktórych naywięcey ponośił. 

Nie wytykam ich palcem, dobrzefAmi wiedzą, 

Ze jeśli niewdźięcznicy ćicho w domach śledzą. 

Królewfkie to jeft dźieło; à przećie nikczemnie 

Zdradzając go, jako pśi fzarpią potajemnie, 

Mężny Król rzadki przykłód w okręgu Europy, 

Ze ćierpi, choć mu łają lada głupie czopy. 

Lada odartus, lada (zarganiec zuchwały, 

Y rozfyła po kraju bezecne fzpargały. 

Ze patrząc ná krew fwoję y zadane rany 

Od nikogo dotychczas nie był ufyfzany. 

Aby o fwych zaboycach godnych by je żywe, 

Ziemia zjadła, powiedźiał fłowo ufzczypliwe. 
Hoyny Król: mafz2e dowod kłamco ná mozg chory 

By miał Król kazać Mofkwie pobrać Senatory, 

Przy takówey potędze, gdyby tylko chciała, 

Z wfzyftkiemi wami jego famego zabrała. 

Mofkalow to interes był: gadayćie zniemi, 

A gminu niezawodzkie fal(zami grubemi. 

Wregdie famisćie winni, że Bifkupow wżiędie, 

Czemuśćie nie ftaneli gwałtowi nå wftrędie. 

Ná Króla wfzyftkie winy bezwftydnie fkładaćie, 

Odezwałże śię który nazajatrz w Senacie? 

Było fpnlnemi głofy wrzafnąć całey rzefzy, 

Nie podobno tam karać kędy wielu grzefzy. 

Nie wfkorałby nic Repnin, ze w(zyftkiemi fany, 

Zaden Pafterz nie wołał, wilk też brał Barany. 

A Król jako miał mówić má tym Seymie? który, 

Zwołany od was, by go obedrzeć z purpury. 

Musiał milczeć y patrzać ná was braćia mili, 

Ześćie Się w sidłach włafnych fami połowili!, 

Pewnieby dla was y dźiś krwi {wey nie Załował, 

By mogł ufać, Że narod będźie go ratował. 

Ale jako tym wierzyć ma, co go zdradźili; 

A na fztych go y obcym y fwym poftawili. 

Ma po fobie natury prawo bronić śiebie, 

Biefow, mowila Juno, porufze, gdy. w Niebie Niemam 


Jedną 


Niemam pomocy: gdy mnie człek kąf», pies broni, 
Wolę zepfem: ginący brzytwy chwyta wtoni. 
Nlemafz tych kodrow, coby Życie chdieli traćić, 
Zá Oyczyznę: á gdyby y krwią chćiał przypłaćić, 
Król -zś was, niebyłaby lepfza fprawa wafza, 
Zawfzebyśćie Mo 人 kalom leźli z patrantafza. 
Zawfze będźiećie fłabi, zawfze próżno gwarzyć, 
A mocnieysi fąśiedźi u was gofpodarzyć. 

Mocny Król bo jak mówifz: nie pomni wiek ۰ 
By kto mogł fiargać prawa wolności y wiary, 
Mnie śię zdaje że wiary Żaden Król nie może, 
Stargać by naymocnieyfzy, boto dźieło Boże. 
Y bramy jey piekielne nigdy nieprzetnogą, 
Dopiorożby mógł przemodz głowo człek ubogą. 
Niewiele natym wiara traciła zapewnie, 
Ze Grekom pozwolono kryć dachy Cerkiewne. 

- Y w prywatnych piać Kirchach pobożne motety, 
Y wolne od Plebańfkich kijow miewać grzbiety. 
Bo tego tylfko pierwiey chciala Mofkwa którey, 
Trzeba było uftąpić, nimby zefzły chmury. 
Słabemu zawfze mocny przepifuje prawa. 
Mocnieyfzemi byliśmy, kiedy czerń plugawa, 
Zaporowfkich d2iekeiarzow broni ná fwe Pany, 
Pobyła, mając groźne naczele Bohdany. 

A przećie unikając fzkodliw fzego haku, 
Muśieliśmy kark fchylić chłopom u Hadźiaku, 
Y obiecać w traktacie, Laśi prawowierni, 

Ze śię wkrótce nafz Senat brodami zaczerni, 
Wyśćie wiarę zgubilî, jeśli zginąć ona. 

Kiedy może śmiertelrą ręką przywalona. 
Przez takowych obrofcow y takie fpofoby, 
Targając się h4 pierwfze w Krcleftwie Ofoby, 
Łupiąc fzlachtę ubogą naje2d2ajac dwory, 
Wyjadając fzpichlerze y liczne obory. 

Z fobo sie bez uftanku jak pi gryząc wściekli, 
Bośćie (wych więcey niźli Mcfkalow wyśiekli, 
Czy Dźierzanowfki ( niechcę tu wfpominać wielu) 
Pełen o wiarę pewnie rozumnego celu? 

w Warfzawie bluźnił Boga ledwie dopadł komi, 
Z cudzey ftayni, alićgo rabunkami broni. 


Jedną ręką nś.pierśi krzyż mośiężny kładnie, 

A drugą fol Królewfką by miał zkąd Żyć, kradnie; 

Niechcey mowię, wytykać palcem: wiedźieć mufzą 

Dobrze ludźie z jaką kto w Bielfku 5۱6021 dufzą, 

Szeroki ma płafzcz wiara, pod którym wygodnie, 

Siedźi duma, lakomftwo y tyśiączne zbrodnie; 

Chłop Się bije zá Wiarę z chudą fzarapatą. 

Panowie 24 granicą śiedzą drzymią nato, 

A wolność jak też wafzą Król zgubił? fą mowy. 

W druku, fa dźieje Pofow wafzych u Carowy. 

Ze już duch defpotyczny zoftał potłumiony, 

Ze kleynot dawnych fwobod Polf cze przywtocony, 

Macie też gwarancyą, Ze bez woli ftanow, 

Jednogłośney nie daje grofza n4 draganow, 

7e nabyte Krwią przodkow z narodu zaletą 

Nigdy niebedzie zSeymu wyrzucone Weto, 

Ze będźiećie jak przedtym bez mocy bez rządu, 

Czekali z Zmartwychwftaniem oftatniego fądu. 
Mądry Król: to nietayno, wie Europa cała, 

Ze Polfka jefzcze Króla takiego nie miała, 

Któryby y fam tyle umiał y ochoty. 

Dodawał wafzey młodźi Pańfkiemi fzcodroty. 

Któryby znał tak dobrze narodowe wady, 

Y umiał lepfze pa nie wynaydowąć rady. 

Wtym jedynie pobłądźił yı ją przyzna$ mufzę, 

Ze mając przyrodzenia dźiwne dobrą dufzę. 

Jednym nigdy gośćincem, choć mogł niechćiał chodzić, 

Woląć wfzyftkim bez braku łafkawie dogodźić. 

A tak się rozlicznemi kręcąc w koło śćiefzki, 

Frzez dobroć śię w obiedge fam wplątał zamiefzki. 
Szczodry Krol w dyfirybućie nad dawne zwycaaje, 

Bo podłym tyśiącami fzlachectwa nadaje. 

W tym trudno Króła winić, bo y drudzy przed nim, 

Cafzezycali tan niźfzy darem niepoślednim, 

Ofoby umierają, lecz rrzecz pofpolita, 

+ د‎ być w fwych członkach nigdy nie przeZyta, 

Y fên cośię 4215 pifze czy Xiąże czy Hrabia, 

Ne pokaże że wyfzedł magnatem z korabia, 

fzyfcyśmy na początku w lat przećiągu długim, 
Lub capy pasli w polu albo Kii RRA! f Y wtym 


= 


Wreśćie 


Y wtym tylko rdźnica między ludźie wpadła. 

Ten arana 4 ten w wieczor odfzedł z biczem radła. 

Przetrząśmy jeno Seymy znaydziemy tam wiele, 

Co przed laty równemi nam tylko w Kośćiele, 

Y w karczmie byli, teraz 0۰2916۳1 prawy, 

Tuż zkrzefłami w Senaćie poćierają ławy. 

V trudno im co mówić: bo jak wfzyftko gładźi, 

Ten który śię dopioro obok Giebie fadżi, 

Po lat ftu albo prędzey będźie Mitra błyfkał, 

A twoy Prawnuk w giermiedze gnoy widłami ćilkał. 
Modeft Król: à ktoż Giebie uczynił cenforem, 

Abyś oczy rozdźierał nad Królewfkim Dworem. 

Niema dofyć nienawiść, Że językiem 516026 

Sprawy Króla, fprawy w nim chce czernić człowieczeż 

O Kapłanie Pryspa, nie muz czyftych grona! 

Któraż profze ztey wady dufza w. łączona 

Czy żełnierz choć mu n4 plac lada d ief iść trzeba, 

Czy kmieć, co koło roli pracuje y chleba? 

Czy fzlachćie, czy rzemieśniku. czy Pan Graf y XiaZe。 

Czy ten, co śię poftronkiem śćiśle z Niebem wiąże. 

Czy fami, co sie wiary obrońcami 3 

Nie płacą bykowego Siedzą zá granicą? 

Lata płochi Kupidyn y fwe groty Gifka. 

Czy to świecki dwor ftoi, czy komora Mnifka, 

Ale zlość nigdy ná śię nie paźrzy choć więcey. < 

Y grzefzy y zgorfzenia czyni fto tysięcy, 

A maygorliwiey Swięte owe niewiniątka, 

Zaludniają paćierzem fzpital u dziećiątka. 
Frzkładny Król, bo zbiera ná Ottarzach wota 

A możeż gorzey kłamać naywiękfzy niecnota: 

Aby miał Król ołtarze ze frebra odźierać, 

Y fkarb Dworny fkarbami Kośćielnemi wfpierać. 

Któryź śię nań ufk»rżał Kośćioł lub Kaplica, 

Który Pleban, czy Kleryk, czy pop, czy kapica? 

Ze mu wźięto naymnieyfzą ampułkę z Swiątni? 

Słyfzałeś ale nie wiefz co dali Paulini, 

Wiele dali y z5 co zjakiego powodu, = 

Czy ná prywatę, czy dla potrzeby narodu, 

Ja wierzę, że to wfzyftko pofzło do mienicy, 

Zadney Królewfki Hayduk niema ztąd petlicy 


Wreśćie bym Się nie gniewał, by Xięża y Mnichł, 
Zoftawiwfzy lichtarze Krzyże y Kielichi, 
Dall refztę Oyczyznie, bo w dięfzkiey potrzebie, 
Poyd2ie wkrotce, jak widzę o2ebranym chlebie, 
Niemafz w tym, moy Swiętofzku, żadnego zgorfzenia, 
Kiedy Xiądz ze zwierzchnośći daje pozwolenia, 
Czego fim nieużyje; zwłafzcza gdy ma zá to, 
Ten kto bierze pieniężną nadgradza zapłatą. 
Nie najednym w Kronice mieyfcu napifano, 
Ze w potrzebie z4 Swiątnic fkarby famych branę 
A mogłafz być potrzebą więkfza jako kiedy, 
Tu kray łupią zdoftatkow woyfkowe czeredy, 
Tu nie ludzkie fzalbierftwo gdźieś tam zagranice, 
Czyfłą brzydkim kakolem zabrudza pfzenice, 
Y mnożąc zyfk oftatnim zdźierftwem niegodźiwy 
Wpycha gwałtem do Pollki krufzec zarazliwy. ` 
Krzycżeliśćie nie dawno ná kray zarzucony, 
Fal(zywemi pieniędzmi od fąśiedzkiey frony, 
Teraz gdy maćie dobre znowu zazdrość wołą 
Ze Krol Mnichom tabliczki zabiera z Kościoła, 
Prawdźiwie, jako niegdyś u wieży Babelu 
Miefzaćie śię gadając językami wiely. 
A wfzyftko powtarzając toź famo bez proby, 
Jeden fałfz tyślącznemi barwidie fpofoby, 

A zatym moy Poeto kiedyśmy po gęśli 
Twoją także bandurkę czy dudę wytrzęśli. 
Z folguymy inftrumentom czyli fobie raczy, 
Kto znas, grał lepiey, niechay potomność obaczy. 
Teraz wiem Ze Rachaczow przewyżfzyfz mię tiumem 
Lecz ja wolę grać zawfze przed jednym rozumem, 
Niżli ftado płochego wodźić zfobą luda, 
Którego znami lada powabna obłuda. 
Liter tu początkowych nazwifka nie k!adn ę, 
Bo ći zniego kencepta niewypadną Żadne, 
Wreśćie lay mię jakochcefz ヶ o 人 tatniego tonu, 
Tylko fzczerą pifz prawdę 4 nietykay Tronu, 
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